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„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie S-tej. u 


Po zajściach na Uniwersytecie. 


Koło Polskie a zajścia uniwersy- 
techie w Krakowie. 


Wiadań. O wczorajszem poufnem posiedzeniu 
Kola polskiego donosi „N. Fr. Presse“: Obaj mi- 
nistrowie polscy dali wyjaśnienia co do treści od 
powiedzi, jaką złoży minister oświaty hr. Stuergkh 
na interpelacya w sprawie zajść w Krakowie. Mi- 
nister wskaże w tej odpowiedzi na okólnik mini- 
steratwa oświaty w tej sprawie i stwierdzi, że po- 
stypowanie władz było poprawne. 

Następnie omawiana w Kole okólnik minister- 
stwa oświaty w sprawie zamknięcia zimowego 8e 
mestra w Uniwersytecie krakowskim. Okólnik ten 
zawiera między innemi zarządzenie, że studen- 
ci, przeciw którym toczy się śledztwo, 
mogą być niedopuszczeni do wpisów, 
jeżeli śledztwo to przed wpisami się nie ukończy. 
Zarządzenie to wywołało w Kole polskiem wiel- 
kie niezadowolenie. 

Koło polskie postanowiła głosować przeciw o- 
twarciu dyskusyi nad odpowiedzią ministra Stitrgh- 
ka na interpelacye w sprawie zajść uniwersyta- 
ckich, (Odpowiedź zapewne dziś we czwartek na- 
stąpi). Dysknsyi, któraby była bardzo ożywiona, 
życzą sobie socyaliści, rząd jej jednak nie 
chca i dlatego wpłynął na Koło polskie, aby gło- 
sawało przeciw jej otwarcin. 


Androny. 

O zajściach na krakowskim Uniwersytecie po- 
jawisją się ciągle nadzwyczaj bałamntne opinie. 
Niektóre dzienniki („Ozas*, „Głos Narodn*, „Go- 
niec“) n. p. wykombinowały, że strejk krakowski 
jest. „pour le roi de Prnsse*, a czerpią na to do- 
wody z artyknłu „Local Anzeigera" napisanego 
przez osławionego profesora hakatystycznego, Lo- 
dwika Rernharda, który profesorem berlińskiego 
uniwersytetn został tylko pod presyą rządu pro- 
skiego. Otóż wedle zdania owego Bernharda 
„w Krakowie wykonano atak na system, który 
dziś zapewnia panowanie polskości w kle- 
rykalnym Poznanin, na system przewodzenia du- 
chawieństwa w ekonomicznych organizacyach*, 
a da wniosku tego dochodzi p. B. bardzo prostą 
dregą: ka. Zimmermann był przyjacielem ka. Wa- 
wrzyniaka, ka, Wawrzyniak organizował w Po- 
zniańskiem spółki i banki, któremi rządzą księża, 
kto tedy godzi w przyjaciela ka Wawrzyniaka, 
godzi w owe ekonomiczne instytucye. 

Oczywiście są to absurda. I bardzo słnaznie 
pisze p. K. Fhrenherg w warsz. „Kuryerze Pao- 
rannym* w artykule „Przez Niagarę bredni* o 
tych tworzących się z okazyi prof. Zimmermanna 
legendach: 

„Nikt nie wie, że ów znakomity człowiek jest 
bardzo ograniczonym księdzem, którego ks. 
Wawrzyniak nżywał do pomocy w swoich pracach 
organizacyjnych, a który, jeżeli był do czego uży- 
teczny w Wielkopolsce, nadal powinien być 
tam zatrzymany, ho jak przykład ponczył, w 
Galicyi zrządził tylko więcej szkody społecznej, 
niż mógłby jej zrządzić naprawdę najamiejętniej 


PANI JANINA 


Powieśó przez Quy de Maupassanta 
«| (Ciąg dalazy) 

Rozalia jęczała jak na tortnrach i od czasu do 
czasu rzncała się, ażeby sią wyrwać i nciekać. 

Janina prosiła: 

— Rozumiem twój wstyd, ale widzisz przecie, 
że się nie gniewam i mówię dò ciebie poczciwie. 
Jeżeli żądam wyjawienia nazwiska tego człowie- 
ka, to dla twojego dobra, bo nie chcę, żeby cię 
porzucił, pragnę temn zapobiedz. Juliosz pójdzie 
dà niego, widzisz i zmnsimy go, żeby nią z tobą 
ożenił, a potem cznwać nad tem będziemy, żebyś 
z nim była szczęśliwą... 

Rozalia zrobiła tym razem tak gwałtowny wy- 
siłek, że wyrwała ręce z rąk swojej pani i neie- 
kła jak szalona, 

Wieczerem, przy obiedzie, powiedziała Janina 
Juliuszowi: 

— Chciałam skłonić Rozalią do wyjawienia na- 
zwiska nwodziciela. Ale mi się nie udało. Może ty 


azy prowokator. Nikt nie będzie wiedział, że po- 
wierzenie katedry socyologii, jedynej w pierw 
szym polskim Uniwersytecie, jowialnemu księdza, 
którego całym tytniem naukowym jest prakty 
czna wprawA w montowaniu kooperatyw, było 
kompromitacyą Uniwersytetu przeciwko 
której senat właśnie miał obowiązek zaprotesto 
wać i że młodzież występując z tym protestem, 
okazała więcej przywiązania dla Uniwersytetu i czci 
dla nauki, niż jej mistrzowie. 

Nikt nie będzie wiedział, że protest ten dał 
sposobność do walki o zasadę, ażeby katedry nni- 
wersyteckie nie były obsądzane systemem poli 
tycznego nepotyzinu i ażeby nie stanowiły 
synekur dla kandydatów na posłów, namiestników 
i ministrów, dla jednostek zasługujących się rzą 
dzącym stronnietwom ete.“ 

Uwagi „Kuryera Por.“ są ze wszech miar słu 
azne. Zasługi, ka. Zimmermanna jako prakłyczne- 
go działacza w Poznańskiem (jeśli były, bo o tem 
różnie słychać!), nie uprawniają go jeszcze bynaj- 
mniej do zajmewania naukowej katedry. Uni 
KET nie jest dla polityków, lecz dla ludzi 
nauki! 


* 
_ . 


Senat akademicki zbierze się jeszcze dziś lub 
najdalej jutro na posiedzenie, na którem rozpa- 
trywaną będzie sprawa otwarcia nowego pół- 
rocza. 

Dzisiaj rano kwestor uniw. p. Ziemiański, wy- 
wiesił ogłoszenie z zawiadomieniam, że ci selu- 
chacze, którzy do 17 b. m. nia zapłacą czesnego 
stracą półrocze. 

Wczoraj popoł wróciła deputacya młedzieży 
postępowej z Wiednia i zdała komitetowi strejzo- 
wemu Rprawę z pobytu swego w Wiedniu. Komi 
tet strejkowy uchwalił następnie wysłać do rekto- 


ra depntacyę celem zaciągnięcia informacyj co do | 


deklaracyi, jaką słuchacze mają składać przy wpi- 
sywaniu się na letnie półrocze. Od oświadczenia 
rektora w tej sprawie w znacznej mierza zależeć 
będzie dalsze stanowisko młodzieży. 


Komers akad. wskutęk rozporządzenia komi- | 


tetu strejkowego odbędzie się mie dzisiaj lecz ju- 
tro w piątek o godz. 7 w sali hotelu Kleina. 


Wesołe okropności współczesne, 
Dyalog podsłuchany. 


Coś atranznega! Coś okropnego!... 

— (o tsklego?! 

- głachaj... Mnóstwa koblet.. Iaręset kobiet... 
Przeważnie młoda i ładne... Nientety!.. Ze spętanemi 
nogami... Pół ciała upowite, obandażowane.. Drogie 
pół obnażone, jak do kąpieli powietracej.. Głowy po- 
bandażowane, albo nakryte bermycami. Niektóre na 
głowie miały pęcherze z lodem... 

— (Gdzież to?... Co te nieszczęśliwe rabiły? 

— Nie uwlerzysa.. Tańcowały, a raczej w pę- 
tach swoich kleały... Okropności!... 

— Człowieku! Gdzież-eś ty był? W doma zdro- 
wia ? 

— Nie.. Na balot.. 


spróbujesz, ażebyśmy mogli zmusić tego niegodziw- 
ca do ożenienia się z nią. 

Juliusz rozgniewał się odrazu: 

— Ah! wiesz przecie, że nie chcę nic słyszeć 
a całej tej historyi. Chciałaś zatrzymać tę dzie: 
wczynę, to ją sebie trzymaj, ale nie zawracaj mi 
nią głowy. 

Od cznan połogu był, zdawało się, w jeszcze 
gorszym hnmorze i stało się u niego zwyczajem, 
że nie mógł juź nigdy przemawiać do żony bez 
krzyku, podczas gdy ona, przeciwnie, znižala głos, 
robiła się łagodną, pojednawczą, ażeby uniknąć 
wszelkiej sprzeczki; w nocy zaś, w łóżku bardzo 
często płakała. 

Pomimo ciągłej irytacyi, Jnlinsz powrócił do 
bliższych małżeńskich stosunków, zapomnianych ad 
czasn ich powrotu. 

Rozalia wyzdrowiała wkrótce zupełnie i stała 
się mniej smutną, chociaż była jakby przestraszo- 
na, jakby prześladowana jakąś nieznaną obawą. 

dwa razy jeszcze uciekała, kiedy Janina pró- 
howała ją znów indagować. 

Julinsz zrabił sią naraz uprzejmniejszym i mło- 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


. . . 
Bomba na stacyiĄkolejowej. 
Z Lublina donoszą: Pw „Z 

Na stacyi kolei nadwiślańskich [Chełm, przed 
przybyciem z Kowla pociągu osobowego, idącego 
do Warszawy, nieznani napastnicy wykonali za- 
mach na dwóch strażników ziemskich, konwojnją- 
cych aresztanta, niewiadomego na razie kazwiska, 
Do jednego ze strażników, w poczekalni kłasy III 
siedzących, strzelali kilkakrotnie z rewolwerów. 
Kiedy padł on tropem na miejscu, drngi strażnik 
rzucił się do ucieczki. W celu ndaremnienia jej, 
napastnicy rzucili za nim w przedsionkn dworca 
kolejowego bombę, której wybuch sprawił znaczne 
spustoszenie. 


da kobieta łączyła z tem jakieś nadzieje, odzyski- 
wała dawną wesołość, pomimo, że czuła się opa 
nawaną dziwną jakąś niemocą, o czem jednak nie 
mówiła wcale. 

Mrozy nie folgowały i od pięcia blisko tygo- 
dni, niebo, jasne w dzień a w nocy całe zasiane 
gwiazdami. podobnemi raczej do Rzronn, rozpoście- 
ralo sią nad jednostajną. twardą, lśniącą ścielą 
śniegu. 

Fermy, odosobnione w swoich czworobocznych 
obejściach, poza ścianą wielkich drzew, obsypa- 
mych okiścią, zdawały się spać w swoich białych 
koszulach. Ani ludzie, ani zwierzęta mie wycho- 
dziły wcale; kominy chat jedynie wskazywały na 
ukryte życie, przez cienkie smugi dyma, unoszą- 
cego się prosto w mroźne powietrze. 

Pola, płoty, wiązy dokoła gospodarstw, wszy- 
stko wydawało sią zamarzłem, zabitem przez zi- 
mno, Od czasu do czasu słychać było trzeszczenie 
drzew, jak gdyby ich członki drewniane łamały się 
pod korą; niekiedy wielka gałąź odrywała się io- 
padała, utraciwszy jędrność swoich włókien wsku 
tek przeniksjącego ją mrozu. 


Wiadomości nstnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Radakcya (Telefon 
Nr. 340) od godziny 8 rano do 8 wieczorem w binrze ulica Wiślna 3. 


OGŁOSZENIA 


ma wiersz petitu 16 hal., za każdy następny rus po 1% hal; 
drobne ogłoszenia po 4 bal. od wyrazu (minimom 50 hal.) 
Nadesłane za wiersz patitowy 5O bal Spód na kaźdej 
stronie po K 6 —, półnpód K 4, Załączniki K 20- sa tysiąa 


luseraty prowadil w swala zarądola p. M. BHPCZYE 


Adrministracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta od godz 8 rano do godz. 8 wieczorem 
.. 

Na Lwów Skład | Ekspedycya: 


Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2, 


Rękopisów nie zwraca się. 


Cena numeru 3 centy w Krakowie I na prowincyl. 


Spalona żywcem. (Patrz artykuł). 


Trzech obecnych padówczas w tym przedsion- 
kn padło na ziemię ciążka rannych Jednemu z 
nich odłamki bomby strzaskały obie nogi. Równo- 
cześnie szyby w oknach z brzękiem wypadły po- 
tlnczone, a meble i drzwi uległy pałamanin i po- 
szarpanin. Pomimo tak fatalnych skutków wybu- 
chu, drugi strażnik zdołał zbiedz i zdaje się, że 
nie jest wcale ranny. Troje rannych osób, ofiar 
wybuchn, przewieziono niebawem w stania cięż- 
kim do szpitala miejscowego w Chełmie, gdzie 
walczą one ze śmiercią. 

Tymczasem konwojowany przez strażników, 
a odbity im w ten sposób aresztant wraz za 
sprawcami napadn i wybuchn zbiegli, korzystając 


a M — MM 0 


Janina oczekiwała z niepokojem powrotu cie- 
płych pawiewów, przypisując strasznie ostrej zi- 
mie wszystkie swoje cierpienia. 

To wcale jeść nie megła, przejęta wstrętem do 
każdego pożywienia; to puls jej uderzał w przy- 
śpieszonem tętnie; to najskromniejszy posiłek apra- 
wiał jej niestrawność; a napięte, drgające ciągle 
nerwy utrzymywały ją bez przerwy w podniecenin 
nie da wytrzymania. 

Pewnego wieczora termometr spadł jeszcze ni- 
żej i Julinsz, drżący cały z zimna po obiedzie 
(gdyż tak oszczędzał na opale, że w jadalnym po- 
koju nie paliło się nigdy), zacierał ręce, mówiąc: 

— Dobrzeby było dzisiaj spać wa dwoje, praw- 
da, kateczko ? 

Śmiał się swoim dawnym, serdecznym śmie- 
chem i Janina rznciła mu się na szyję; czuła się 
jednak właśnie tego wieczora tak miezdrową, tak 
obolałą, tak dziwnie zdenerwowaną, że prosila zci- 
cha, całając go w usta, żeby jej pozwolił spać 
samej. Określiła ma w paru słowach swoje cier- 
| pienia. 
| (Ciąg dalszy nastąpi). 


AZAR KRAJOWY. 


Kr. aków, Rynek główny 20 o najpiękniejszych wzorach Si 


Peleryny zakopiańskie, Serdaki na futrze, 
Serdaki i Guńki sukienne, Kilimy 


w wielkim 
wyborze 


z zamieszania; mianowicie wsiedli oni na oczeku- 
jaca fnrmankę i odjechali w stronę Chełma. 


Potrzeba 5000 narzeczonych! 


Tetnem Eldorado dla panien, pragnących wstą- 
pić w związki małżeńskie, jest obecnie Kanada. 
Mimo, że całe zastępy młodych Angielek już wy- 
emigrowały do tej kolonii, popyt na narzeczona 
jest tak znaczny, że pięć razy liczniejsze hnfce 
nie zaspokoiłyby jeszcze zapotrzebowań. 

Z owej krainy obiecanej przybył do Anglii 
niejaki mr. Tomasz Howell, wysłany przez trust 
kawalerów, który mu polecił przywieżć 5000 pa- 
nien. „Daily Miror“ urządziło wywiad z tym ple- 
nipotentem narzeczonych. Opowiadał wspó!praco- 
wnikowi pisma, że w Kanadzie jest — ni mniej 
ni więcej, jak 50000 kawalerów, pragnących sta- 
nać na Ślnbnym kobiercu. Z tej pokaźnej liczby 
30000 posiada własne farmy, pozostali gą bądż 
oficzalistami rolnymi, bądź rękodzielnikami i kn 
pcami w małych miasteczkach północno zacho- 
dniej Kanady. Niezamężne młode kobiety bywają 
tam osobliwością, gdyż skoro tylko pojawi się 
panna, w mgnienin oka pozostaja mężatką i ma 
kłopot jedynie z wyborem konkurentów. Uciecha 
z nkazania się takiego białego kraka bywa tak 
wielką, że ma cześć każdej panny nrządzana są 
wieczory taneczna, fajerwerki, Rzlichtady i tym 
podobne zabawy. Na dowód, ża takie przedstawie- 
nia stosnnków mie jest haczykiem przynęty, Ho- 
wel powołuje sią na Fryderyka Moss, przedstawi 
ciela łondyńskiezo kolei kanadyjskiej, który lat 
kilka przybył na tej ziemi ubogiej w kobiety i 
poślubił importowaną z Anglii narzeczonę. -Mosa 
potwierdza opowieści plenipotenta kawalerskiego 
trosto, a goręcej jeszcze zagrzewa panny do wy- 
ebodátwa enropejski dyrektor kolei Grand Trunk, 
który także swe szczęście matrymonialne znalazł 
w Kanadzie. Ci dwaj bezinteresowni świadkowie 
sławią kanadyjskich kawalerów: mie są to prości, 
niekulturalni osadnicy, Przeciwnie, wielu pokoń- 
czyło uniwersytety, zakłady techniczne. a nie znaj- 
dnjąc dość pola dla awej energii w Europie, wy- 
ruszyli za ocean. Angielskie narzeczone będą tam 
oplywały w dostatek, będą wprost noszone na 
rękn. 

Rzecz ciekawa, czy w krninie starych panien, 
jaką jest Anglia, te zachęty i pochwały znajdą 
oddźwięk w seren 5000 kandydatek do szakania 
szczęścia małżeńskiego aż w Kanadzie. 


Ze świata. 


Dżuma. Dzienniki rosyjskie donoszą, że Fndża- 
dżłan zupełnie od świata jest odcięty. Kto nie zgi- 
nie od dźnmy, ginie z głodu i zimna. Wprawdzie 
obecnie umiera dziennie już tylko po 100 Indzi, 
ale to dlatego, ża niewiele ich wogóle zostało — 
ogółem jnż tylko 6000. Nie ulega wątpliwości że 
cała miasto wymrza. Z Mnekdemn i innych miast 
mandżurskich donoszą o gwałłownam wzmaganiu 
alg zarazy. Nadto szerzą Bią rozboje w miastach 
Mieszkańcy zupełnie potracili głowy. Dzienniki 
zaprzeczają wiadomości, jakoby dżama dotara jnż 
do Syberyi. 

Gniazda rozpaczy, nędzy i rozpusty. W ubie- 
giym roku zanotowano w Petersburgu — tak pi 
aze Riecz do 20 samohójstw dziennie. Znaczny 
procent eamobójstwa daje prostytacya. Na zjeż- 
dzie poświęconym walce z proatytncyą wykazano. 
że w Petersburgu nierządem się trudni do 50 000 
kobiet, czyli że jedna proatytntka (wyklnczając 
staruszki i dzieci), przypada na każde dziesięć, 
nawet asm kobiet. 


„Moja Pani“ 
(blika uwag a książce ks. prof. Zimmermanna). 
- (Uy dalszy). 

I pisze antor dalej: 

„Całe popołudnie spędzone w redakcyi i drogę całą 
do domn przetsarzyłem o zaciaza domowem, o powie- 
tria w pekojach przesląkniętem wonią kwiatów, o 
nezucia spokoja, jaki taras będzie otaczuł moja ma 
gawaze, Lekka mi była i radośnie na duszy, jak czło- 
wiekowi, który po L.tach niepokoju i walki dąży do 
zacivza domowego | jaż je wita a dala. 

Wchodze i widzę pierwsza drzwi — do jadalni — 
zastawione wielkim kaanem z węglami, otwarte na 
aócież, a drugie drzwi — w głębl korytarza — przy- 
wią. apsgutem do szafy kuchennej, aby aliq zam- 
knąć mie mogły, Haba zań grzmiała i błyskała się. 
Co? to ja mam dźwigać ciągle te drawl? obry- 
wać alę I obdalerać? jeszcze by też! 

Nledłogo też lstniał ten mój środek bazpieczeń- 
atwa. Gdy po pamm dnlach wróciłem da domo. sasta: 
łem sprężyny odjęte od zatrzaska. — I odtęd swędy 
niepodzielnie przechodzą do pokojów i pamoszą się 
w nich wraz z odgłusami utatków knchannych | tale- 
rmy, a poatukiwanie drzwi nlezamkniętych trapi mnie 
jak dawniej”. 

Niemniej żałośne były przygody z cebnlą, któ 
rej baba wyrzec się nie chciała w kuchni: 


LITI 


Cukiernia 


pod 


firmą 


Pernt 


Spis ludności dokonany w końcu grudnia z. r. 
przyniósł? ciekawe materyały do poznania nędzy 
wielkomiejskiej śród mieszkających „kątem“. 

W mrocznej smrodliwej izbie wynajmywane 
są pod lokatorom wszystkie cztery kąty. Oto ty- 
powa izba: w jednym kącie żyje suchotnik z żo- 
ną, w dwóch innych, dwie rodziny z dziećmi, kąt 
czwarty zajmuje starsza kobieta z dwiema dziew- 


czynami, które pod jej okiem uprawiają roz- 
pustę. 
Ale nawat i takie „kąty“ są dla wielu zby- 


tkiem. Przytnłki nocne .nie mogą pomieścić wszyst. 
kich bezdomnych. W snrową zimę petersburską 
nocnją oni na stokach kanałów, na gnojówkach, 
śmietniskach i t. p. 

Saturn. Od pewnego czasu planeta Saturn sta- 
ła sią punktem ścisłych obserwacyj wszystkich 
astronomów świata, którzy przez długie lata nie | 
mogli dociec, czy świetlane kręgi tak charaktery 
stycznie odróżniające Saturna od innych planet, 
są stałemi czy też płynnemi ciałami. Obecnie ta- 
jemnica przestworzów została ściśle zbadana dzię- 
ki udoskonalonym teleskopom, która wykazały, iż 
dziwne obrączki Satnrna są rodzajem nieskończo 
nej ilości pyłków, ntworzonych przez miliardy mi- 
liardów drobnintkich satelitów, którym prawo 
przyciągania nie pozwoliła zespolić się w jedno i 
ntworzyć rodzaj olbrzymiego księżyca satelity. 

Planeta Saturn, powstał na wiele tysięcy lat 
przed naszą ziemią, jej olbrzymia powierzchnia 
nie zastygła jeszcze i tworzy się jedynie z aglo- 
meracyi gazów rozpalenych w mniejszym lub więk- 
szym stopniu. 


Poseł do Dumy Nakonieczny 


w Krakowie. 

We lwowskim „Gońca* czytamy między inne- 
mi taką rozmowę z posłem Nakoniecznym: 

— Jak panu posłowi w Dumie — spytał ktoś | 
z radakcyi — czy bardzo niemiło? 

— Ależ, wcale nie, muszę przyznać, że spe 
cyalnie dła mnie są wszyscy bardzo grzeczni, na- 
wet posłowie z prawicy, nawet Puryszkiewicz, któ- 
ry się jednak pilouje, aby nia wchodzić razem ze 
mną we drzwi? A wie pan dlaczego? — bo mam 
mocne pięści i oni o tem wiedzą. Jest tam w Dn- 
mie jeden chłop rosyjski, ogromny, wyższy ode- 
mnie o głowę, taki sobie lichwiarz wiejski, mają 
cy po wsiach łaźnie, po których dzieją się naj- 
gorsze pijatyki i orgie, a on w Dumie występuje 
zawsze za wstrzemięźliwością i za dobrymi oby- 
czajami| Owóż ten poseł spotyka mię raz w sali 
towarzyskiej, podaje mi rękę i próbuje mną wy- 
kręcić, jak frygą. „Nie tak, panie kolego! — po: 
wiedziałem — nie Tak | to się inaczej robi! IT jak 
nim wykręciłem, tak grachnął na ziemię. 

Potem, patrzę się, a tu jeden Moskal po dru- 
gim przychodzi do mnie i z uniżonością ściska mi 
rękę i gratuluje. Przyjmuję to, nic a nie nie ro- 
zamiejąc, aż za trzecim, czy czwartym razem po- 
wiadam, że nie wiem, czego mi tak winszują. 

— Ta, jak to czego? — odpowiedziano mi — 
taż wy przecie tamtego siłacza jak dziecko o- 
balili 1 

— Bo to, widzi pan, Moskalowi, tylko pięść 
imponuje | 

— A jak to było z owymi stndentami rosyj- 
akimi? — wtrącił ktoś obecny przy rozmowie. 

— Qt, szedłem sobie wieczorem Newskim Pro 
spektem, a naprzeciwko szła siedmin ałnchaczy u- 
niwersytetu, trochę padochoconych. Jeden z nich, 
zobaczywszy mnie, zamierzył się, mówiąc: „O! 
idzie reprezentant Koła polskiego — tak ja mu 
w mor..". Nie dokończył, bo sam dostał! Tamci 


„Podobnych zajść przenzedłem wiele w jej szkole. 
Po cebuli doznaję zgagl 1 przypominań aż do nastę- 
pnego dnia. Jestem tedy smotany I 34!/,%/, niezdolny 
do pracy. Błagałem ją więc ze łzami, aby nie brała 
ceboll do żadnej potrawy. Ale to jej nle wzruszyło; 
cebola panoszyła się dalej na moim stole, Oma zań 
przysięgała, że „nawet ani krsty coholi nłema w do- 
mu”, I nieraz język mój udało jej się okłamać, jady- 
nie tylko żołądka nle wywiodła w pole. Gdy przy- 
padł m! w udziale ogród, największy zagon zaeadziła 
cebulą, Gdy cebula urosła, użyłem prośby I groźby, 
i eebnla została sprzedana, I przez jakló czas byłem 
spokojny. Dziwnym tylka sposobem Żałądek cóś szwan- 
kawał. Aż wreszcie wyciągam łupinę od ceboll z ka- 
pusty | schwyciwszy corpns delicti na widelec, pełen 
grozy, wołam babę Ale baba nie stropiła się ani na 
chwilę  Usxbrojona w swoją logikę dowodziła mi, że 
przacież hez cebnii gotować nie pedab'a. Stwierdziłem 
też z holeścią, ża miała jej pełną szufiadkę*. 


Jednakże mimo wszystkie te wady baba była 
perłą — i znalazła pełne nznanie u współczesnych 
(a mamy nadzieję, że i potomni jej ga nie poską- 
pią). Antor, skrapulatny jak zawsze, przytacza 
szereg pochlebnych sądów o babie, z których wy- 
nika, że w Poznaniu słowa tej gospodyni zaćmiła 
zupełnie sławę nawet pani Lucyny Cwierciakie- 
wiczowej: 

nJako człowiek słaby i niewytrwały skarżyłam nię 


„Brzezina, 


T 


na mnie, ja kożuch z ramion, czapkę głową od- 
rzuciłem, walę jednego prawą ręką, drogiego le- 
wą — bo umiem bić lewą — a trzeciego nogą. 
Dostało im się porządnie a na dobitek przyszedł 
stójkowy i zabrał ich na policyę. Tam z tego 
wielka historya; napad na posła! Odesłano ich 
ze strażnikiem do aresztu — ale ja sobie myślę, 
dostali już, co im sią należy, więc wetknąłem 
strażnikowi w łapę, aby im pozwolił uciec... 


Spalona żywcem. 
(Patrz ilustracyę). 

Wstrząsający wypadek wydarzył się niedawno 
we Lwowie w domn przy ul. Śniadeckich 1. 7. — 
Zamieszkała tam Samuela Schrenzlówna oblała się 
w zamiarze samobójczym pokostem i podpa- 
liła się. Na krzyk desperatki zbiegli się pobu- 
dzeni lokatorzy, zanim jednak wyważone drzwi, 
Schrenzlówna wśród strasznych mąk zmazła. 

Te ostatnią chwilę strasznego dramatu, które- 
go tajemnicę Schrenzlówna zabrała ze sobą do 
grobu, przedstawia nasza rycina. Powody okrop. 
nego samobójstwa, popełnionego niewątpliwie w 
stanie niepoczytalności, nie zostały ujawnione. 


r : . 
Katustrofa kołejowa pod Dębicą. 
<Korespondencya „Nowin*). 

O katastrofie kolejowej, która wczoraj rano 
zdarzyła się na linii między Ropczycami a Dębi- 
cą otrzymnjemy jeszcze następujące szczegóły: 

Ponieważ pociąg pospieszny nr. 2, wyjeżdżają- 
cy ze Lwowa o godz. 1152 w nocy, przybył do 
Rzeszowa z kilknnastominutowem opóźnieniem, do- 
łączono do niego drugą lokomotywę celem nni- 
knięcia dalszej zwłoki w jeździe. Pociąg ten, wy- 
jechawszy z Rzeszowa mie zatrzymuje się aż w 
Dębicy. Tymczasem pół godziny przed jepo przy- 
byciem da Ropczyc, wyekspedyowano stamtąd do 
Dębicy pociąg towarowy, który mimo to, że czas 
ten aż nadto wystarczał mu na przebycie tej prze- 
strzeni, wskutek zawiei śnieżnych nie zdążył na 
oznaczoną porę. Pociąg pospieszny zatem, wyposa- 
żony w dwie maszyny i pędzący z siłą 70 kim. 
na godzinę, dogonił ga i wpadł nań w czystem 
polu obok budki nr. 93, 

Skntki zderzenia hyły straszne. W jednej chwili 
powstał ogromny atos podruzgotanych 
wozów. Główna siła zderzenia skoncentrowała 
się na cztery przedostatnie wozy pociągu tow., 
które uległy zupełnemu zniszczeniu. Reszta pocią 
gu tow. rozerwała się wskntek olbrzymiego wstrzą 
śnienia, ale wozy nie odniosły większych uszko- 
dzeń. Pociąg pospieszny cudem prawie ocalał, je- 
dynie pierwsza maszyna została trochę uszko- 
dzona. 

Podezas katastrofy zginął na miejsen 44-le- 
tni konduktor pociągn towarowego Franciszek 
Patyk, żonaty, zamieszkały w Podgórzu. Zwłoki 
jego znaleziono na sztabie żelaznej, jednego z 
przedostatnich wozów, z głową zwisającą na dół, 
z której ściekała na ziemię powoli krew z móz- 
giem. Hamowniczy ostatniego wozu Jan Zacny 
tylko w ten sposób uniknął niechybnej śmierci, 
iż widząc przez okno budki ceraz bardziej zbliża- 
jące się latarnie pociąga pospiesznego, wyskoczył 
z wozu. Prócz Patyka, który zginął nikt z per- 
sonaln pociągu towarowego, ani pospiesznego nie 
poniósł szwanku, .ledynie tylko jeden kon 
duktor doznał wstrząsu nerwowego i 
obaj maszyniści pociągu posp. zgłosili się ja- 
ko chorzy; zewnętrznych obrażeń jednak nie 
doznali. 

Winę katastrofy ponoszą maszyniści po- 
ciągu posp, którzy przeoczyli sygnał na „stój” i 
funkcyonaryusz „domu blakowego”*, któ 


nierau na jej wymagania 1 rządy znajomym | kre- 
wnym, ale ta sobie dopiero dałem! 

— Joż tylko nic nie mów na babą — wołała 
Kazla Mieczkowaka taklej drugiej nie dosta- 
niesz! 

— Ona przecież świetnie gotoja — dodał Stasio, 

— Jezus! to byń ty miał się baby pozbyć! — 
unosiła się Ciotka Malczewska. 

A pani Cegielska 2 p, Karwowską wołały 

— BIĆ się o nią będziemy, jak kalądz się z nią 
rozstanie. 

"Tadeusz zań zadecydował: 

Ja CI tylko powiadam, 
trzmość. (str. 57). 

W dalszym ciągu swej opowieści autor oma- 
wia w $ 16-tym „przedmioty przyjaźni“ swej 
baby. W pierwszym rzędzie do przyjaciół Rózi za- 
liczał się piesek, którego kgiądz nazwał „Syn- 
kiem“, znowa dając tem dowód subtelnego smaku 
i wykwintnej jowialności: 

„Dłogo zastanawiałam alę nad tem, juk go na- 
zwać. Ponieważ zaś był najsilniejszym wę 
złem, jaki mnie łączył z babę, nazwałem go 
Synkiem. 

Jako Synek znany b,ł w szerokich kołach nasze- 
go obywatelstwa, zwłaszcza tego odłamn demokracy! 
narodowej, który więkazą część dnia spędza na ulicy. 
Miał on też osobną do niego złahaść* (str. 64), 


Rórla to Twoja opa- 


prowadzona 


Krekó 


| 


ry w razie Śnieżycy, chcąc zatrzymać pociąg, zo- 
bowiązany jest kłaść na szyny kabsle wybu- 
chowa. 

Grazy pociągu towarowego zawaliły oba tory. 
Pierwszy tor oczyszczony został z gruzów o go- 
dzinie 9 rano, drugi o godz. 5 po poładnin. Po- 
ciąg posp. wyruszył z miejsca katastrofy o godz. 
10 rano. 

Po pierwszej katastrofe omal nie zdarzyła się 
druga. Około godz. 5 krzyżnje się w akolicy Dę- 
bicy z pociągiem posp. Nr. 2, wiedeński pociąg 
posp. Nr. 7. Krytycznego poranku wied. pociąg 
wyjechał z Dębicy bez przeszkody, gdzie jeszcze 
nie wiedziano o katastrofie i byłby niechybnie 
wykolejł się, wpadłszy na gruzy pociągn towaro- 
wego, gdyby nie przytomność umysłu kond. Igna- 
cego Nowakowskiego, który widząc z miej 
sca katastrofy dzięki prostej przestrzeni, ogromne 
latarnie zbliżającego się pociągu, puścił się co sił 


| w stronę „domu blokowego“ i zmienił sygnał na 


„stój“. Maszynista zauważył na czas jeszcze sy- 
gnał i wstrzymał pociąg na 200 metrów przed 
miejscem katastrofy. 


Maokcło scenv i estrady. 

Jubileusz dyr. Andrzeja Lalawicza. Dowiadnjemy 
alę, że obecny dyrektor teatru polskiego w Poznaniu, 
p. Andrzej Lelewicez, święci dn. 22 lutego br. 
H0-letni jabllensz pracy na scenie, — Społeczeństwa 
Wlelkopolakie przygotowuja się do obchoda tego jubi- 
Jauszn. 

Z teatru mlajsklego. W wostołaj kamedyl Flers'a 
1 Caillsva'a: „Ściażki cnoty“, grają pp: Arkawinó- 
waa, Jarszowska, Lomake, Zarzycka, Kopczewska, Ko- 
alński, Siemawzka, Jarszewaki, Sobiesław, Leszczyński, 
Stanisławski, Mielnick], !' uchalaki, Miedniak. 

Rozdano role = interennjącej komedył Xanrofa: 
„Książę małżonek” l z tragedyl Zeyera: „Legenda 
Erynn*. 

„Panna Mallczawska" w Król. 
Tadeusz Pilarski nabył onegdaj wyłączne prawo 
wystawiania „Panny Maliczewskiej* G. Zapol- 
skiej w całem Królestwie Polskiem, z wyjątkiem 
Warszawy. Trapa wyjeżdża na tourneć artysty- 
czna w przyszłym tygodniu. Rolę „Panny Maliczew- 
skiej” — granej w Galicyi przez trupę dyr. Pi- 
larskiego przeszło 50 razy kreować będzie p. Ma- 
rya Qlska, która w sztnce tej wystąpiła z powo- 
dzeniem w poniedziałek w Teatrze m. w Krakowie 

Z teatru ludowega. Dziś zamiast „Drnelarza” — 
„Zachy*. Jutra także „Zuchy* na henefls młodnzych 
artystów. — „Zdrowi i pokaleczeni", wenoła komedya 
w b aktach, w sehotę, na benefia pp. Czarnowskiego 
1 Dębowlcza. — W niedzielę po południu „Zachy”, 
wieczorem „Kominiarze“. 

Wieczár Svana Scholandra. Dyrekcya koncertów 
krakowskich donosi: Dola iż-go b. m, da się poznać 
w Krakowie niezrównany plosenkarz i lutniata auwe- 
dzki. Svan Scholander. Wieczory tego w całej Euro- 
pie popularnego artysty są wórół wszystkich produk- 
cyj koncertowych czemó aupełnie wyjątkowem, jaka 
rodzaj i sposób wykonania Towarzysząc nobio na ory- 
glnalnej lutni u końca XVIL wieku, ápiewa Scholan- 
dur w klika językach pieści i ploaanki z epok minio- 
nych, ludowe i kunsztowne, naprzemian hamaryatycane, 
sentymantalne lub dramatyczne, wspomagając światną 
intorpretacyą wnkalną tak dosadną charakteryatyką 
mlmiczną, jałą w tym stopniu poalada tylko jedna — 
Yvette Guilbert. Na Kraków zeastawił artysta program 
wyłącznie prawie wesoły, złożony £ szeicia plosenek 
frencnskich, trzech szwedzkich i trzech niemieckich. 
Kalążeczka programowa z przekładami wszystkich tek- 
stów ukaże się już w dniach najbilżazych, 

Repertuar teatru miejakiego. 
Czwartek «Panna plupi:«, 
Piatek: sWohlense abligee. 


Pola. Dyrektor 


Losom tragicznym pieska poświęconych jest 
kilka kart książki. Na sympatyę baby do indy- 
czek już poprzednio zwróciliśmy uwagę czytelni- 
ków. Sympatya ta, jak antor twierdzi, miała źró- 
dło w pewnego rodzajn pokrewieństwie dachowem 
i podobieństwie fizycznem (tylko że indyczki oku- 
larów nie nosiły). 

Nie będąc egoistą i dbając a nszczęśliwienie 
Indzkości — szanowny autor opowiada nam, ża 
celem zabezpieczenia przyszłości tej tak uroczej 
Rózi zamierzył ją wydać za mąż! Piękna Rózia 
zgodziła się na ta — i oto atr MER 


„niebawem też — była to l4. 9, 1908 r. — w je- 
dnem z majpoczytniejszych n: p w „Przewo- 
doika Katolickim“, pojawił się anana następujący: 


W związek małżeński 
pragnęłaby wstąpić 
PPA N NEA 
w sile wieka, przystojna, zdrowa, ogólnie szan, po- 
piadająca przeszło 4/KX) mk, xaroblonych własną pra- 
cą, pracowita | skromna, znująca uię na kuchni, cho- 
wie drobiu, prowadzeniu gospodarstwa domowago 1 
ogrod itd, Zgłoszenia z podaniem wiekn. aawodu, 
usposobienia, stosunków rodzinnych i majątkowych oraz 
fotografi przyjmuje ekspedycya „Przew.“ pod lit. B. 
N. 2226, 
Liks. 
(Dokończenie nastąpi). 


KEE LOLO LOLO LOCLLLLLLOLLLOLA 


facho 
aa kierownictwem p. 
Edwarda Rybickiego 
poieca znane z dobroci 


anono rrym- 
skim Piczem 


gczki == 


AARAPAPAPAAPAAPAPAPAPARANAMARARAVAARAAAAMADARADAAAAAAADAAADAMARANATARARARANAAARARADARARARAAADDRARARDAAAARARARARARAAARARAAARAAARARARARARAAPARAAAAAAPAPA 


C. SZCZURKOWSKI, iniu GRODZKA 
meaa tarawa WACHLARZE 


KOLIE, TOREBKI, RĘKAWICZKI, PASKI, Zn. 
CZOCHY, WSTAŻKI, GRZEBYKI, PUDRY IT. D. 
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Rapertuar teatru |udawego. 
Ttek: « uchy krowaderakiee. 


Go słychać w mieście? 
Echa masowych aresztowań Kró- 


lewiaków w Krakowie. 


Sprawa masowych aresztowań Królewiaków 
we wrześniu w Krekowie, która zrobiła wówczas 
wielkie wrażenie i nabrała ogromnego rozgłosu, 
dobiega końca. Akt oskarżenia jest już prawomo- 
eny i akta odesłane zostały z prokuratoryi pań 
stwa do senatu do r. „Jasiewicza dla rozpisania 
rozprawy. Ze Btrony prokuratoryi państwa referen- 
tem do tej aprawy delepowano prok. Ujejskiego. 
Oskarżony jest Jan Latour, magazynier w fa- 
bryce Karmańskiego na Zwierzyńcu oraz pięciu 
jeszcze innych Królewiaków e występek zawiązy- 
wania i należenia do tajnych stowarzyszeń oraz 
o przechowywanie o siebie materyałów wybucho- 
wych i broni. 


Karnawałowy „Żywy dzlannik“ na rzecz kolonij 
wakacyjnych semlnarzystek, który wlolkie 
w mieście zalnteresowanie, licay 14 wepółpracowni- 
ków. Wesoły artykoł wstępny wygłosl prof. dr Fr, 
Bylicki, następnie pojawią się na estradzie pp.: 
Tadensz ŻokSkaruzewaki, adw. dr Szalay, 
Felika Jaaleński, oras dziennikarze: Lndwik 
ŚSaczepańaki, Aleksander Karcz, Roman Pi 
lars, Edmond Zechenter, Sylwerynaz C hb m nr- 
kowaki | Szczęany Felkel, Nadto odczytane zo- 
mang p, Juna Grzywińsklego: „Nasze typy ko- 
blece“ | W, Noukawakiego: „Telegramy”. 

Karnawałowy „Żywy dzlennik* pojawi się, jak 
wiadomo, w piątek o godz. 7, a redakcya mieści nię 
w Bali Starego Teatrn. 

Ńpraedaż oraz wydawanie zamówionych biletów od- 
bywać się będzie , w lokalo redakcsi 
„Czam“ (ni $w, Tom: 1. 82), od godz. 4 popo. 
do godz, 7 wieczożem, m w piątek w tych samych 
godzinach w kasie Starego Teatrn. 

Budżet m, Krakowa. Wczoraj odbyło się posle- 
dzenie kominyi budżetowej pod przew. prez dra Leo, 
ma którem ohradowano pad preliminarzem budżetu na 
rok 191), Kaminya rałatwiła na podstawie referata 
v. m. Śchwnrza dział VIII. (Zarząd targowy, na pod- 
stawle referatu r. m. Blrnbaama dział X (Bobro- 
czynność) wreszcie na podstawie referato r. m. 
Uderaklego dział VI. (Badowy i roboty publiczne). 

Potanienia wędlin. Wędliny, amalec i ałanina po- 
taniały nieca u masaray krakowakich, Potanienie na- 
wstąpiło a powadu lepszega dowozn trzody i spadku cen 
anrowego materysła, wynoszącego qkoło 10 balerzy na 
kllogramie, Podajemy obecnie ceny najwięcej #po?y- 
wanych gatunków wędlin; dawna ceny wyższe zamlesz- 
ezamy w nawiasach. I tak obecnia kosztuje kilogram 
1) szynki prugsklej "<dzonej enrawej w całości Ż 64) 
kar. (27i); 2) takiej samej uzynki gotowanej w cało- 
ści 38! kor, 411); B) uzynki pragsklej wędzonej 
krajanej na części 4'90 kor. {ò 0); 4) polędwicy 
pieczone] 48) kor. (5X); 6) boczku zwijanego We- 
dzonego AGN kor. (00): 6) kiełbazy unrowej 1%! 
(2169); 7) klełbany polędwicowej ;4 Gi) kor. (154); 8) 
kiełbasy alekanej 1%) kor. (206), 9) kiełbasy kraja- 
mej 2'40 kor, (2:60); 1) klełhasy siekanej lepszej 
2'2) kor. (g 40); 11) aulcesanu swyklego 1-61! kor. 
(192); 19) amaleo ZOU kor. (4-24,; 18) słoniny bla- 
łej 180 kor. (2:10); 14) słoniny wędzonej RUO kor. 
(2:21) 

Dlaczego mieszanina, 
tznoić kupowana, nie potaniała ? 

Opóźnian ciągów. Paciągi od atrony Lwowa 
i Zakopanego nadeszły wczoraj z kilkugodzinoem opó- 
źnleniem. Pociąg u Kocmyrzowa nia kursował wesoraj 
u powodu zawjeł śnieżnych przez dzień cały, nadszedł 
tylko pocląg z Mogiły. Dziulaj eytuacya poprawiła się 


nleca i pacjągi nadchodzą m unacznie mniejszem opó- 
dnleninm, 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny 
"rza Lzy MA 2 va GO: 
(Ciąg dalazy). 
Wewnątrz niej wszystko dypotała jeszcze, ję- 
czało i zawodziło. Ale zdrętwiałe wargi, ale na 
hrzmiałe gardła nie mogły jaż przepuścić żadnego 
dźwiękn, 

Około północy znalazła się w pobliżn placu 
Greve — tam zaciągnął ja instynkt. Skuliła się 
pod jakimó daszkiem. Myśl powracała. Wśród stra- 
szliwego wstrząśnienia odzyskiwała pamięć wszyst- 
kiego, ca się stalo. 

Pamięć mętny, mglistą. Z chaosu wrażeń wy- 
łaniała się nadęwszystko: „O północy muszę być 
na ulicy ðe la Hache, w mieszkaniu Roncherol 
Jos'a. przeciwnym razie kat zamorduje moje 
dziecko! 

Wiedziała, gdzia leży nlica de la Hache. Znala 
do niej drogę. Myśl, że tam bądzia mnsiała oddać 
się księciu, nie powstała w jej głowie. Ale czuła 


najwięcej przez publl- 


«7 


obndził | 


Czapki i toczki 


Klub prawników i Kała artystyczno-literackie. 
Odbyło się wczoraj walne zgromadzenie, na którem 
dekonano wyborów zarządu, w skład którego weszli: 
prezes dr Wędkiewicz Wł, wiceprezesi: dr Snkołow- 
ski A. I Urael W., członkowie wydziału: Axentowicz 
T, dr Beaopre A, Bllińaki M, dr Bylicki Fr, dr 
Qlesayński J, Chyllński M. dr Dawidowski K, Da 
brzański I., dr Federowicz T., Flechner H, Klemen- 
slewica E., dr Łachecki K., Mstosiński H., Mayzel 
M. Rakowski K, dr Rozwadowski J, dr Smoleraki 


K., Stachiewicz P.. dr Ujejski G., Winkowski J., Żak- | 


Skarazewski T. 
Ml 2 „Sokoła“. Komitet zawiadamia Szan. członków 
„Sokała*, którzy nie otrzymali zaproszeń na „Zabawę 
kostynmową* na Il b. m, aby raczyli zgłosić ewe 
adresy w kancelary| „Sokoła“. 

2 Czytelni dla kahlat im. Słowackiego. Na o- 


statniem walnem zgromadzeniu członków wybrano no- | 


wy wydział w skład którego wchodzą pp.: Drzewie- 
cka prezesowa, Śchnelderowa wiceprezesówa, Orezul- 
aka sokretarka, Pachucka wlcesekretarka, Rebenowa 
akarbniczka  Hablińska gowpodyni, Honklszewska i 
Platyńska wlcegospodynie; do wydziału: pp. Żelechow- 
mka, Pniower, Kolarzewska, Koszykowa, Wojnarowa, 
Freege, Gô t 

Karapatyłorzy. Komiaya informacyjna w Towarz 
Wasej. Pomocy Uczniów Uniw. Jaglell. zwraca się do 
społeczeństwa z prośbą o zgłaszanie posad guwerne- 
rów, korepetytorów, pomocników blurowych I kancela- 
ryjnych i t. d, na które polecać będzie gorliwych | an- 
miennych kolegów. — Wszelkie zgłoszenia i Informncye 
nadsyłać należy pod adresem: Kraków, ul, Jabłonow 
akich I. 10. Dom akademicki — Komisya informa- 
cy 


pa 

Publiczne zgramadzania. 12 lutego b. r. odbędzie 
mię zgromadzenie pobliczne stróżów kamienicznych o 
godz. 3 popoł. w Domn robotn. przy ul. św. Tomasza 
1. 37 w Krakowie. 


Karnawał. 

Stow. drukarzy „Ogulsko* w Krakowie (Ry- 
nek gł l. 12) urządza w mohotę 11 b, m. „Wieczór 
taneczny pomarańczowy". Początek o godz. 9 wleca. 
Wstęp tylko za zaproszeniami do godz. wpół do 12 


wieczór. — Bilet pojedynczy 1 kor, familijny (na 3 | 
osoby) 2 kor. — Zaproszenia wydaje zekretarz koml- | 


tetu codzlenule między godz. 7—$8 wlecz. w lokalo 
Stowarzyszenia, 

Rant z koncertem spacerowym na rzecz Sto- 
warzyszenia ku wapurcin biednych uczniów W. M. w 
Podgórzu odbędzie się ll b. m. w sali „Sokoła“ w 
Podgórzu 

Datki przyjmuje 6 bilety wydaje dr D. Schit w 
Podgórzu, Rynek 11. 

W Resursie urzędniczej odbędzie nią w 
sobotę dn. 18 b. m, „Piknik pań“ przy pełnej orkie- 
strze 13 p. p. Lista zgłoszeń n kursora. Udział 4 kor. 
od osoby. 

Daia 26 lutego r. b. w salach „Klubn urzę- 
dników pocztowych* pray ul. Łublez 1 5 odhędzia się 
xabawa taneczna pod nazwą „Zabawa folkowa“, z któ 
rej czynty dochód przeznaczony będzie na budowę 
„Damn robotniczego“ w Krakowie 

Po zaproszenia zgłaszać się można osoblście lah 
plaemnie do gospodyni zabawy, p. Mary! Daszyńskiej, 
ul. Zsblikiawicza 1. 6. 

Z Kluba pocztowego. W Klubie pocztowym 


odbędzie się d IR bm. V bal maskowo-kostynmowy, 


który w ubległych latach cieszył się w Krakowie naj- 
większem powodzeulem. Oprócz miłych pamiątek, ja- 
kie stanowić mają karnety, ozdoby kotylionowe, dane 
będą trzy wartościowe nagrody. Dwle za najpiękniej- 
aze kostynmy damakie | męskle, a trzecla nagroda hę- 
dzie za najkomiczniejszą maskę Powodzenie balu za 
powiada alę dobrze, bo imienne uaproszenia zą już na 
wyczerpania; chcący brać udział zachcą się wpisać w 
Klobie do llczby uczestników. 

Bal rahczański odbił aią wereraj z tradycyjną 
wspauiałością. Okołc godziny 11 rozpoczyto tańce pa- 
lonezem, na czele którego postępował prof. dr Jako- 
howski z kalężaą Kazimierzową Lobomiraką, dalej de 


niepokonany watręt do pójścia na ulicę de la Ha- 
che. Dwa razy powstała z miejsca z myślą: „Mu- 
Bzę iść ratować dziecko“... i dwa razy opadła na- 
powrót. 

Nagle.. Biła dwnnasta. Liczyła aż do ostatnie- 
go uderzenia. Nagle wstrętna, okrutna prawda sta- 
nęła w umyśle jej w całej nagości. Jasność prawdy 
tej oślepiła ją niby błyskawica. 

Nie mówiła jnż: muszę ratować dziecko moje. 

Myślała: mnszę się oddać! 

Powstała jęcząc. Szła na ulicę de la Hache. 
Drżała ze zgrozy. Zęby szczękały. Dreszcz prze- 
biegał od nóg do karku. Wyciągała ręce, aby 
odepchnąć wstrętne widziadło. Z ust wyrywały się 
słowa, kawałki słów, strzępy myśli; chciała przy- 
spieszyć kroku.. Siła nieznana, tajemnicza przy- 
kola ją na miejscu. 
rażenia.. skargi na swą niemoc — i w tym mo 
mencie mpadła wpoprzek drogi Postać jakaś 
wysunęła się z cienia i pchnęła leżącą sztyletem. 


- = 


Człowiek, który szedł za Maryą krok w krok 
od samego jej wyjścia z Temple i który był świad- 


a 


| legat Fedorowicz z br. Pauliną Ledóchowską. prezy- 
dent Leo z p. J. Federowiczową, prof. Arentowicz 
x p. Leową, hr Mycislaki z Axentowiczową, dr Mur- 
dzieński z p. Włodkową, dyr. Fr. Paszkowski z p. 
Mnrdzieńską, M hr. Tyszkiewicz z p. Borzęcką, ka, 
Czetwertyński = p. Boczarową ! p. Aleks, Mańkowski 
z p. Łazarską. 

Z kolel nastąpił wale d kadryl, do którego sta- 
| nęło około 120 par. Wodalrejem był prof. K. Dawl- 
dowski. 

Qstrzażania dla wychodźców. Ministerstwa han- 
| dlu oznajmiło, że wedle relacy! konanla anstryackiego 
ze San Francisco, niejaki Stanisław Majkowski, za- 
mleszkały w Ameryce, rzekomo agent kolonizacyjny, 
zamierza przybyć do Eoropy, celem werhowania do | 
| San Francisco naiwnych wleśniaków. Majkowski jest | 
znanym oszostem, który naciągnął jnż wleln rolników 
na wyjszd 1 sakopno nieużytecznej ziemi w Ame- 
ryca 

Ministerstwo handlu catrz:ga również przed wy 
jazdem do Indy via Triest do Bombajo), gdyż ro- 
botnik galicyjski nlo znajdzie tam pracy. 

W sprawie szynków na Placu Matejki. Do pre- | 
zydenta miasta udała się wczoraj deputacya zło- | 
żona z członków komiteta parafialnego, w skład 
którego wchodzili ks. prob. Kalinowski, pos. dr 
Bujak, pp. K. Mildner i p. A. Śliwiński, radców 
m. A. Guzikowakiego i St. Drozdowskiego i kilku 
obywateli kleparakich i wręczyła mu protest prze- 
ciw zamierzonemn otwarciu nowego szynku przy 
| Placu Matejki. Na proteście zebrana około 700 
podpisów. Prezydent uznał słoszność protestn i za- 
| pewni} deputacyę, że ze swej strony dołoży sta- 
rań. by szynka nie otwierano. 

Zmlana mundurów służby tramwajowej. Z dniem 
1 marca słożba tramwajn krakowskiego otrzyma 
mundury, odmienne od obecnych. Mandury nowe 
będą miały niebieskie obszycie — dotychczasowe 
czapki zmienione będą na niskie kaszkiety, zblł- 
żone krojem do czapek woźnych magistratu. 

Pęknięcia rury wadaciągowej. Wczoraj o gods. 
9 wieczorem pękła u wylotu ul. Karmelickiej 1 plant 


Chciała wydać okrzyk prze- | 


rura wodociągowa  Zawladomiony a pęknięcin rury 
Zarząd wodaciągowy, pałecił wyszukania otwora 1 na- 
prawą rury. — Roboty potrwają około 2 dni I przez 
ten czas w ulicy Szewskiej wodociąg fankcyonować 


| nie będzie. 


Nagły zgon. Na dworca kolejowym zmarł wczoraj 
powracający z Amerykl robotnik, nieznanego nazwi- 
ska. Przybyłe Pogotowie ratunkowe stwierdziło zgon. | 

Z cyrku „Edlson”. Szereg niezwykle oryginalnych 
zdjęć przy ə najnowszy repertnar kinematografu. 
Piękne zdjęcia 2 natury, najnowsze zdarzenia Świato- 
we w jonrnalu Patbego, serya XXX., ciekawy dramat 
biblijny p. t. „Kain | Abel“ ete. 

2 kroniki żatobnaj. 

Franciszek Broasklawicz, obywatel m. Įań- 
enta, smar? R bm. 

Stefania Markówna, uczennica II. kl. wydz, 
w 14 rokn życia, zmarła 7 bm. 

Lubin Dehrzańsk|, emar. oficysł sądowy, w G2 
r. żyela, zmarł 7 bm. 

Ignacy Marzec, majster krawiecki, uczestnik 
powstania w r. 1863, przeżywszy lat 72, zmarł dnia 
7 b, m. 


Z sali sądowej. 
O nałogową kradzież. 

W dniu 13 grudnia z r. przybyła do sklepn 
p. Bestera przy ul. Sławkowskiej 1. 18, 60 letnia 
robotnica Marya Ziarko, rodem z Bronowice wiel- 
kich, zam. w Krakowie, rzekomo z zamiarem ku- 
pna snkni, którą jej panna sklepowa Bestera po- 
kazywała. Gdy Bester zauważył Ziarkową, którą 
znał jako złodziejkę, kazał jej się wynosić, doda- 
jąc, że niema tu dla niej nic do sprzedania. Ziar- 
kowa wyszła, zdążyła jednak mimo to skraść w 
sklepie anknię wartości 10 kor. W nocy z 13 na 
14 grudnia policya aresztowała znowu obwinioną, 
włóczącą się bez zajęcia po mieście, a po prze- 
prowadzeniu w jej domu rewizyi, zakwestyonowała 


kiem szybkiej tej sceny, zbliżył się i pochylił nad 
zamordowaną. Dotknął jej serca. 

— Nie żyje — mrnknął dozorca Tomasz — 
Nie, Jezus, Maryja.. Lepiej byłoby dla niej, żeby 
już mie żyła.. Hm! co robić? Czy słachać Małgo- 
rzaty ?.,. 

Dozorca długo stał i rozmyślał. Marya leżała 
bez rucho, zesztywniała, wyprężona wzdłuż stro- 
myka, który płynął wpoprzek ulicy. Księżyc wy 
nurzył się z poza dachów i blady promień padł 
na twarz niernchomo leżącej, Tomasz ujrzał wtedy, 
że z poza powiek zamkniętych toczyły się lzy je- 
dna za drugą. Zadrżał, Nagle z wściekłem prze- 
kleństwem porwał młodą kobietę, zarzncił sobie na 
ramię i szybko pobiegł do swego mieszkania, po- 
łożonego na wstępie do Temple. 

F SE przy pomocy Małgorzaty złożył Maryę na 
jżku, 

Potem dozorca odbył naradę z żoną. Z początku 
przerażony mówił nie, ale niebawem pokonany, 
uspokojony, zgodził się i rzekł: żak” 

Natychmiast nda? się w drogę na ulicę de la 


| Lecznica chirurgiczna, Zi 


Hache i zdążył tam przybyć przed pierwszą. i 


n niej dwie suknie, ogólnej wartości 19 kor., chust- 
kę zimową, dwa kawałki perkalu i małą chuste- 
czkę. Co do chustki zimowej, Ziarkowa udowo- 
dniła świadkami, że ją kupiła, co do innych rze- 
czy nia podała sposobu nabycia. Jedną ze sukien 
rozpoznał Bester jako tę, którą mu Ziarkowa skra- 
dła 13 grudnia z. r. 

Drobną tę kradzież, za względn na to, że Ziar- 
kowa 57 razy była karaną, w tem 14 razy za 
kradzież, proknratorya państwa skwalifikowała ja- 
ko zbrodnię kradzieży i dzisiaj Z. zasiadła na ławie 
oskarżonych. Ponadto Ziarkowa odpowiada za 
przekroczenie ustawy o włóczęgostwie. 

Rozprawie przewodniczy r. Popiel, oskarża 
prak. Rosławiński, broni adw. dr Łachecki. 

Obwiniona wśród płaczu przyznaje się do kra- 
dzieży sukni m Bestera, tlomacząc się, że była 
wówczas pijana i klękając przyrzeka więcej nie 
pić wódki i nie kraść. 

Po przesłuchanin świadków trybnnał na pod- 
stawie werdyktn sędziów przysięgłych skazał Ziar- 
kową na 2 lata ciężkiego więzienia. 


Z lzby posłów. 


Ustawa o domokrąstwie. 

Wladań. W dysknsyi generalnej nad ustawą 
o domokrąstwie minister handln dr Weisakir- 
chner podniósł, że w dzisiejszych warunkach 
handel domokrążny stał się zbytecznym, a wcho- 
dzi w rachnbę tylko dla pojedynczych obszarów 
i niektórych towarów. Minister oświadczył się za 
wnioskami komisyi, orzekłszy, że ustawa a domo- 
krąstwie przedstawia się jako kompromis sprze- 
cznych interesów. 

W dalszym ciągn dyskusyi pos. Diamand po- 
stawił wniosek, aby ustawę odesłać z powrotem da 
komisyi przemysłowej. Pos. Bósmiiller, jako mowca 
generalny contra, oświadczył się przeciw natawie, 
która jest wyrazem bezgranicznego egoizma. Po- 
ug niej tylko Anstryacy nie mieliby prawa zaj- 
mować się handlem domokrążnym, mieliby je zań 
obcokrajowcy, jak Bośniacy, Chorwaci i Węgrzy. 
Mowca poparł wniosek odesłania nstawy do ko- 
misyi. 

Na tem obrady przerwana i przystąpiono do 
dalszej debaty nad wnioskiem nagłym Freasla a 
zniesienie podatkn od mięsa. Przemawiał 
pos. Heilinger, który, nawiąznjąc do ostrej 
scysyi jaka się odbyłu między nim a ministrem 
handlu na początku posiedzenia, zastrzegł się prze- 
ciw tonawi, z jakim minister na zapytanie, dla- 
czego się tak irytował, odpowiedział mowcy, że 
„wkrótce wycofa się zupełnie z życia publiczne- 
go“. — To oświadczenie przyjmuje mowca z zA- 
dowaleniem do wiadomości i życzy ministrowi jak 
najlepszego zaopatrzenia. Następnie mowca kryty- 
kował stosunki w ninisterstwie kolei i powitał 
z zadowoleniem fakt, że nowy minister kolei za- 


| mierza zrobić porządek w ministerstwie. (Senzacyę 


budzi zajście między ministrem a posłem) Nastę- 
pne posiedzenie Izby dziś. 


Telegramy „Nowin”. 


Aresztowanie za szpiegostwo. 

Lwów. Dzisiaj aresztowano w hotelu Bellevne, 
młodą kobietą zameldowaną jako baronowa Struve. 
Z korespondencyi znalezionej przy niej wynika, 
że uprawiała ona szplagastwa na rzecz Roayl. Are- 
sztowana jest żydówką i pochodzi z Tarnopnia. 


tad  artapedyczay Ża- 
kład Roentgenowski, Radium, Leczenia garącóm 
powietrzem, 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. ew. Tomasza, L. I8, lo., 4 
Talafon Nr. BI (róg ni. Floryańskiej). 
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. I od B—5 pa poładziu, 


— No i co? — spytał gorączkowo syn kró- 
lewski. 

— Miłościwy panie, kobieta nie żyje! 

— Co, nie żyje? — wrzasnął Henryk. 

— Tak, miłościwy panie, nie żyja. A ja przy- 
szedłem zapytać, co zrobić z trupem?... 

Henryk odskoczył, żrenice mn się rozszerzyły, 
jak gdyby ujrzał widmo. Rozkrzyżował ręce, 
npadł ciężko na sofę i twarz ukrył w podusz- 
kach. 

— Nędzniku! — krzyknęli Roncherolies i Saint- 
Andre, rzucając się na dozorcę. — Zabiłeś kaię- 
cia! 

- Panowie, ja tylko spełniłam rozkaz! — od- 
parł z siłą Tomasz. 
- No, mo, dobrze, a teraz precz! 

— Wprzód muszę się dowiedzieć, co zrobić 
z ciałem. 

— Wrzuć je do wody — zaśmiał się Ronche- 
rolles. 

— Nie — wtrącił się Saint-Andre — pocho- 
waj je na cmentarzu Niewiniątek!.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


damskie angielskie, oraz szaliki ciepłe, pończochy 


damskie, dziecinne, skarpetki męskie, wełniane i bawełniane, szale sznelowe, 
pledy damskie oryginalne angielskie, kamasze trykotowe, rękawiczki 
ciepłe wełniane, oraz skórkowe wszelkiego rodzaju, kalosze rosyjskie i Śnie” 


Ma 


gowce, pantofle ranne męskie i damskie — poleca 


ANASTAZY FRONCZ Kraków, ul. Floryańska L. 17. 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Mitkowskiega 


w Krakowla 
plao Marynoki 8, róg Rynku gł. 
Telefonu Nr. 1808, 


otrzymała na skład główny nowe 
oaasopiamo p. t 81 


Kwartalnik 
litewski 


Wydawnictwa więcone xabyt 
kom przeszłości, dziejom, krajoznaw: 
atwa i ludoznawstwa Litwy, Bia- 
łorusi i Inflant. 
Zeazyt trzeci jui wyszedl &| 
Przadpłała roczna wynosi 
w Krakowa 15 koron. 
Zeazyt pojedynczy (10—15 ar- 
kusry druku) Kor. 4-50. 


apondencyjna zwykle, z marką po 
4 hal. zagraniczne po 9 kal. | 
| 


pad tel ol wyra, miinan SÀ ki. 


Poszukiwane: 


Stróż | 


uoma, żomaty, bezdzietny i trzetwy | 

bny od 1 marca. Ton którego 
iana zia chciała prad [ praso- 
„wad za osobnom wynagrodzeniem, 
będzie miał pierwszeństwo. Zgło- | 
wzenia do właściciela: Kraków, ul. | 


'Dłaga L 16. 
kominiarski lnb j- 
Gzaladnik mocni potrzsbay da 


Jana Hylki w Wadowicach, (311) 
Cukiernia 


ktykanta. 

į stencyi dla ucznia II 
Niedragiej klasy u inteligentne- 
wo, najchętniej bezdzietnego mal- 
žeúatwa uznka: Skirmant poste re- | 

Stante Kraków. (BA) 


Józefa Llsko w Wada- 
wicach przyjmie pra 
Biż 


Chłopiec biurowy 
w wieku 15 da 20 lat potrzebny | 
zaraz. Musi umiać dobrze piaać i czy- 
tad. Mogący złożyć kaucyę Inb po- 
ręczenie mają plerwszeństwo, Zgło- 
szenia osoblate w piątek, sobotą | 
1 niedzielą ad 9-tej da 10-tej rana 
wbiurza firmy TEPEBE Radziwilłow- | 

aka |. 26 parter. (314) | 
|= wa EO mr 


Da sprzedania: 


(OCE SOSNOWO 


materyałowe 


około 200 sztuk ma do pozby- 
cia Zarząd lasów w Woli Jn- 
stowakiej, poczta w miejsco. 235 


1 powadu zmiany we familii jest 


do sprzedania aklep 
wiktusloy z bandlom naftowym da- 
brze sią rentującym bez ryzyka 
w ladnej ulicy w środmieścin z wol- 
nej raki do sprzedania, wiadomość 
ul, Btolurska 1. 12 w Krakowia, (808) 


ME © i EAEE 
Do wynajęcia: 


Domek murowany 


składający alą s 2 pokoików, kuchai, 

. chu i piwnicy, araz kużal nada- 

Isej sią dia kowala, stolarza, ko- 
odzieja í t. d. da wynajęcia 


w Prądniku Czerwanym 
Wiadomość L 698. 272 


onile pr 
ciasta fi) 


Cakiernia zreformowana 


Zwlarzynlacka 0, Hetal Viotarja. 
ilb 


„MERRURY" 


Gazeta Lesowań 
i Handlowa 


f 


atkich 
1472 
handlowy I 
wy 
Bezpłatny dodatek 
„Reczałe gasntowy * rawi 
jący wykazy niepodj 
LZ a EO, 
handlowa. Preraaeeata calo- 


wykazy 
losowań 
Pagniarzy dział 

gieldo 


Adras: Admin. „Merkurego“ 
w Krakowia. Rynek gł. b. 


Numera okazowa darmo. 


4 Ważne 


Szawska 17 Kra 


Jeden jedyny sklad kul nowych bilardowych z kości słoniowej 

ch od wiedeńskich o [0 procent. 
awa, mająca 62 milimetry Arednicy 40 
koron, 60 miliinetrów średnicy 86 kor., 58 milimetrów średnicy 
80 kar. Posiada na akładzie także wielk, wybór cygarniczek 
bursztynowych, plankowych, cybuchów z bnraztynami, fajek 
paskowych i drewnianych; przyjmoje wszelkie reperacye w 

ea tokaratwa wchodzące. jaku to: cygarni 

rsa itp. Skład kręgli i kul da tychże z drza 


w najlepszym gatankn, ta 
Kula z kosci słoniowej 


f 


Kupuje | sprzadaj 


szkodliwość nikotyny usunięta! 


dla kawiarń, restauracyj 
I utrzymujących bilardy! 


JAN BAJER 


ków 


WP. Mr. W. Bełdewski w Kraka 


Æ przyjemnością donoszą WPann, że od czamm 
wa!  Baezolt w cygarniczkach azi 
Juwów, które mi dokuczały ukutkiem palenia tytoniu. Wo! 
Tamże sprzedaje sią kartki kore |azam a nedeałanie mi za pobraniem pocztowem | t, d. 


Lwów, 2 maja 1909. 


Prof. Dr. Anton! Mars. 


|O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Salyesol”, świadczą 
najlepiej rozpowszechniona tntki cygarełowe ze „Salwesolam* 
Oryginalny pakiecik Waty „„Salvesel'* wystarczy na 


900 do 400 papierosów lub cyg 


1.000 tntek za „Salvasoiem* kor. 380. 
Pakiecik waty „„Salwesol** 30 lnb 60 hal 
10 cygarniczek azklanych 1 kor. 20 hal 


Wyroby ta poleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


„NORIS* 


* Mr. W. BEŁDOWSKI w Krakowie. 


klanych, nia 


Ważne 


jakośc 


Szewska 17 


gów i 


ie. 
Jak używam Pańskiej 
lozna ją (Elek ob- 


c tego upra l 


Z wysokiam poważaniem 


ar. 


handlowej 


Zaklad pogrzebowy 


„CONCORDIA* 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dem własny) Tel. 331 
adaań pogrzabe- 
wych araz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów «aropajskich. — W Krakawia jedy- | 


my, który posiada własny wyrób trumien. 


Żaklad podejmuja nią 


Osobisty Kredyt! 
na 4—6%, od 200 K w zwyż. Bar | 
zel na aplaty mieaiączne po 4 | 

dla osób każdego utanu, szybko 
i dyskretme, także pożyczki na hı- | 
poteki i finansowania każdego ro- 
dzajn nskntecznia Pklllpg Feld bank 
i biuro gieldowe. Budapeszt VII, 

akóczi-lit Nr. 


T7 | 


Kto chce wyjechać 


Do Ameryki 


ma zarobkiem, niech zią zwróci 

1 wszelkier zanfaniem de od pól 

wiaku iatniującaj Army przewe- 
sowej | spedycyjnej 


B. Rarlsberga 


w Hamburgu, 
Ferdinandstrasse 55g 
która chętnie udziela aamiennych 
wskazówek ee do podróży oras 

aje dokładna obłiczoale ko- 


Majprzedniejsze Brzytw 
Z GODER Keeper sepin" 


z najlepszej angiel- 
atrzone, bardzo oatre, obciągnięte, 


skiej atali, ręcznie o 


gotowe da użytku Nr. 8401 s czarno | 1 


polerowaną rękojeścią '/, wklęsło | 


szlifowane, 4/, uzarokie w puzderku 
K 170. Nr. 8702 z czarna polaro- | 
wang rękojeścią '/, wklęsła szlifo- | 
wane, /, szerokie w puzderkn K 2 20, 


znajduje alq w mym kataloga głów- 
nym a przeazio BO0O rycin, który | 
sią każdemu darmo í opla- 
Wysyłkę naskntecznia 2a po- 
braniem luh poprzednim madeala- | 


niam należytości | A madw. | 
me ankorai, © Three «e Zaz 
(Czechy) 


Miód!” Miód! 


pod pwarancyą prawdziwy i czy- | 


| 
$ 
| 


|sty, złoto-żółty. 10 fnntową pu- 


szką za K.5 90 dostarcza opłatnie 
za pobraniem $. Ellanbarg, Ska- 
łat Nr. 20. 


Wydawca Lncyna Szczepańska. 


| 


CIJ 
gz 


BSB 


ną 
5s 


E gig saii 


Broñ, amunicya I przybory myśliwskie 
Wezelka brań w atrzelanin najstaran- 
niej wypróbow. zaapatrzona w państw. 
ntampel oatrzelnnia, tylko w najlepszej 

1i elegancko wykończona, pod 


Mam zaszczyt zawiadomić P, T. Publiczność, ża respoczynam 


RACHUNKOWOŠCI. PRTWOWE 


{tsk w jęryku palakim jak | w niamiackim) i buchalteryi kupiec- 
kiej pojedynczej i podwójnej dla P. T. kandydatów £ kandy- 
datek, chcących złożył z taj umiejętności egzamin przad a, k. Ko- 
misyą egzam. w c, k, 
B miralące. Dla pań asekna godziny, Pamyślny razultat nauki 18- 
puwniany. Warauki bardzo przystępne. Na kura maina sią wplay- 
wać w kużdym cresie. Również udzielam lekcyj korespondencyi 

stenografii, kaligrafii i konwersacyi niemieckiej. 


HENRYK GOTTLIEB 


xaprzyslężony rzeczoznawca kaiąg handlowych, przy o. k. Bądsta 
krajowym I egraminowany nauczyciel rachunkowości państwowej 


Kraków, Dlstlowska 68, ll p. telefonu Nr. 1137. 


ar 9 mm. K 760. Nro 101 kaliber 


1 mm., dobraa niklowany, K 6:0, kaliber 9 mm., dobrze niklow. K 8% 
Patrony rawelwarewo: 


Najwiękezy wybði 


ro BO ami 2A -1 | 
eaaa e | e O ECZe 
kul Nro 608 7 „ „ frułowe 5 „ K t_|rewolwerów, pistole 
Nro blo 9 „ n " 25 œ K 175) tów kieszonkow., tarce 
Wr GIL 7 „ depe patrony 25 œ K —.70|roll, platoletów dla po 
No 512 3 „ , n 26 „ K—9 | ganiaczy i dozorców 
, fiobertów, strzalh do polowania, przyborów do polowania, ne- 


- znaleść można w moim głównym katalogu u przearło 8000 


waorów, który na żądanie kużdemu wysyłam darmo í opłatnie. 
C. | k.nadw. dostawa JAN KONRAD dam wysyłkowy w Arm: 
Hr. 2836 (Czechy). 


183 


nowy kars maoki 


Namieætnictwie we Lwowie. Kore trwa 


Darmo i oplatnia wysylam na 
| si 


Niezbędny I praktyczny 
jest mój światowej sławy garnitur da golenia Nr. 8730 
m pięknem polerowana pudełku śrawnianam, które jest 20 cm. długią 
ib., cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, 24 zwierciadłem da do- 
wolnega pstawianie i zawiera wszystkie przybory do golenia; 
1) Brzytwa z najlepszej zolingerakiej stali srebrnej. 
dokladni 
nadaja 
mień da 
nia. 4) Posskę antyseptycznege mydla da palenia. 
B) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła 5) Pam- 
dzal z niklowanym trzymadlam. kaugiet w saj- 


wklęśle walifowana, de kaidage zarasta 
i golowa do użycia, 2) Dabry ras- 
gunia 3) Pudelke pasty da ostrze 


lagazaj |ateści tylka 


Tensa garnitor, tyka krzytwa 2 przyrządem stiras- 

nym dla niewprawnych (ukeleczanie wykl 
podaniem sposobu użycia £. EG Najwykwiak 

siajazy garnitur dę golenia, zawlera zamiast 


enia „Korona” 
rawnych IL 
jylką aak 


bezpieczeństwa de 


zaliczką albo za popr/adniem nadeedaniem 


należytości 
ae JAN KONRAD nies 


żądanie każdemu katalog główny = pra- 
ja B000 rycin. x 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego ad l-ge października 1910 r. (czas średKewe-europejsKi). 


w nocy (eseb.) do Poèwel 

w nscy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 

Olomnńca, Berna, Wrocławia. 

w necy (posp.) do Lwowa. 
rame (pasp.) do Wiednia, Opan 

muñeca, Mysłowic, Szczakowy, 

aka. 

rana (osob) do Ożwiącima. 

rano (azob.) do Pod, Bonarki. 

rano (esob.) do Wiednia, ore: Barna, Olo- 

muñca, Myslowie, Szczakowy, Wrocławia, Biel- 

aka, Warszawy. 

rano (poap.) do Lwowa Ra Jasła, 

Chyrawa, Stryja, Staniaławowa, Hasiatyna, 

Botala, Kapyczyniec i Czerniewisc. 

(pop. do Wiednia, Szezakowy. Wrocła- 
jgwoa, Bielaka, Kosryc, Opawy, Barna, 

Ołomuńca, Trenczyna Cieplic. 


, Barna, Ole- 
reclawia, Bial- 


rano (poap.) do Zakopanege. 
mano (ocb) do Lwowa i Ped nk (pałą 
czenie do Stamislawewa, Stryja, Nadhrzazia, 
Rawy Ruskiej). 

rano (miesz.) do Wieliczki. 


rano (esob.) do Kocmyrzawa 1 Mogiły. ( 
„wardonia, 


302 rano (osob) do Suchy, Wadewic, 


Żywca, Gorlie, Zagórza Lwowa i Husiatyna. 
rzedpol. (osab.) do Luadenburga, Mysłowie, 
die, Warszawy, Żywca, Opuwy, Baraa, 
przedpoł. (osak Jâ Zak 
l. (0aab.) do Zakopan: H 
przedpoł. (otek.) do Podwaleczysk, Stanisla- 
wows Jasla, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczy- 
niec, Grzymalowa. 
w pol (oseb.) do Pedgórza-Rouarki. 
popol. (osob.) do Skawiny, Oświęcima 
popołudniu (mlesz.) de Wieliczki. 
pop. rej! de Mogiły | Kocmyrzawa. 
gopet, (osab.) do Wiednia, A Żywca, 
Frocławia, Opawy, Baraa, Ołomuńca, Tapie 
Trencayna-Cieplie. 
papol. (poap.) do Wiednia. 
Bop. (błyskawiczny) do Lwowa (a pełączaniami 
waZYBGKICH oaaod), 
pop. (ozob.) do Tarnewa, Bzczucina, Stróż, Jaala. 
pop. (osob.) de Zakepanogo. 
pop. (oaob.) de Tarzewa, Rzatuawa, Biróś, Ne- 
wego Bącza. 
wiecz. do Lwowa. 
wieczór (osob.) do Wiednia, Hzacakawy, Wro- 
cławia, Granicy, Warszawy, 
wiecz. (oapb.) da Wiednia. 
wiecz. (osob) do Tarnowa. 
wiacz. (miesa) de Wialiczki. 
wiecz. (oaob.) da Kocmyrzowa. 
miecz (osob) da Suchy, Zwardonia, Zywea, 
Gorlio, Zagórza 1 Przemyśla. 
miecz. (express) do Lwowa, lckan, Bukaresztu, 
Konatancyl i Konstantynopola. 
więca. (oaab.) da Lwowa, Podwoleczysk, Ickan 
1 Wieliczki. F, 
wiecz. (poap.) do Wiednia, Szczakowy, Bielaka, 
Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyną Ciepila 
wiecz. (posp). da Wiednia. 
ine Sokala Biaailz owa Brodów Noweg 
rzezi, Bo wów! jw, 
Sącza, Wieliczki. A 
w nocy (vèab.) da Wieliczki 
w nocy (osob) dg Buchy, Zakapanega I No- 
wego Bączą. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański 


w necy (pesp.) za Lwowa. 

w necy (pazp.) = Wiednia, Berna, Olemnśca, 

Opawy, Wreclawia, Bielska. 

rana (ezob.) 1 Podwoleczynk. 

rame (eseb.) ma Lwawa, Pedwaleczysk, Ere- 

dów, Iekan, Czarniawiec, Jasia, Chyzawa. | 

rane (pezp.) u Wiednia. 

rana (agob.) u Przemyśla i innych miast przes | 

Buahą. R 

rane (poep) z Wiednia, Opawy, Baraa, Ole- 

muńca, Wroclawia, Bielaka. sjć 

ramo (arpress) z Iakam, Lwowa, Bakaresztu, 

rana (sseb) u Bogumina, Szczakowy, Granicy, | 
arma wy. 

rane (miesz) a Wieliczki. 

rana {oseb.) z Kocmyrzowa | Msgiły. 

rano (esob.) z Oświęcimia. 

rane (ozab.) z Tarnowa. 

rano (oach.) z Zakopanego. 

tano (osak.) z Pedwoleczysk, wawa, Nawaga 


przedp. (miesz) z Wieliczki. 
a EA GONO Eee, Aaaa 


Warszawy. 

pop. RA u Kocmyrzowa i Megily. 
pop. (osak.) u Tarnawa. | 
EP (seo) a Barkáw Wielkich, Lwowa, Nad- 


riazia, Bącza, 
pap. (osob) z Zakopanego. | 
pop. (błynk.) EE 

a Wiednia. 
zę. (EE) 2 Wiczki. 

. (ogab.) z Hnsiatyna i innych miast ma | 
Eai tranwarsalnaj przez Suchą. 
pep. lesabew.) z Landonbnrga, Berma, Tepla- | 
por=nys AAC, Wrecławia, Żywca. | 

3 u Wiednia. | 


3 


u Tarnowa 

wiec. (oseb) z Wieliczki 

wiec. Czy! sa Lwowa, Pedwoloczysk (pałą- 
camia od Tarnabrzegu, Zagórza, Jasła í Bu- 


i 


wieca. (peay.) a Wiednia, Barns, Tepla-Tren- | 

cayna Ciapka, Olemukca, Opawy, 

wiecz u Beaacki. 

wisesa. (osob) z Oświęcimia i Alwerni. 
) z Padwołeczysk, Lwawa, Iskan, | 

Tarachrzaga, Nadbrzezia Nowego 


(eseb 
48 
dapontu). 
ua 
| 


Fabryka wód mineralnych sztacznych I specyalnych leczniczych 


jak: 


stkowa w aptekach i 


Kołdry " 


Rządowo uprawniona 


pod firmą 


K. RZĄCAi CHMURSKI 


w Krakewie, przy ulicy íw. Gertrudy L. 4 


wyrabia pod kontrolą Komisy! Przem. Tow. Lek. polecona przez 

każ Tow. Wody mineralne sztuczna, apaia składem che- 

micznym wodom: Bilińskiej, icab dblerakiej 

Maryenbadzkiej, Hombog, Kwalngwn, tadzież a 

Litową, Bromowa d 

lecznicza normalne z przepisu prof. Jawarskiega. Sprzedaż czą- 
ogueryach, Cenniki na żądanie franco, 


lodową, Zelaristą, 


bnowana, 155 om. dluga, 96 cm 
sztukę K. 4. Nr. 2071. 


K 6 


[m emy r 


PLUG 


r 


a) z Tryesta da Nawego-lorku 
Martha Washington 


udzielają orae 
Dia zachodniej Galicyi í Bukowiny: 


Krak 


iy A 


Ariea 


Rozkład jazdy. 


Rie de Jana:ra; 


25 Intego 


Intermacyl 


: Jeneralna Ajen 
I Ska, Bioro sp 
przeciw dworca kolejowego. 


Dia Galicyi wachadniej: 


Lwów: Biore pasażerskie Anatro-Americany, Na Błonie 2, ja- 
koteż wszyatkie prowiacycnalne ajencye, następnig 
Trytet: Dyrekcya Auntro-Americany via Molin Picolo 4, 
Wiedeń: Biuro pazażerik, Auatro-A mericany IT. Kalser Josefatr. B8 
«raz Wladań: Janer. A jencya Auatro-Amerykany, Schenker iSka 


RENG RLG 


terskiej, Vichy. 
cyalnia lecznicza. 
waing, oras Wa, 


tr. akcyjne towarzystwa żeglugi parowa| 


TRO-AMERICANA 


Regularna i bezpośrednia 
komunikacya z Austryi 
da Ameryki, Kanady itd. 


a) 2 Tryestr do Arpertyny przez 


a marean Hohenberg 23 Intego 
Columbi + « „ 16 marca 
. 25 marca Francesca- „ „ 6 kwietnia 
. 1 kwiet 
gton 8 kwiet, 


sprzedaż kart okrętowych mekuteczniają: 


a Anatro-Americany (GOLDLUST 
|ycyjno-komisowe) ul Lubicz 7, na- 


1. jakościowych mataryi bawainlanyoh, 
atłasów wałnianych | Jadwabnych. 
Nr. 2070, Oohra kołdra da elągłago użytku z czar 
wonego różu, s barwną podszewką napełniona 
hawaslnianą watą, maszyną w piąkna wzery stę- 
uzeroka, m 
a nama, 165 om, doga, 
106 cm. szer., za uztuką K. 4'76. Nr. 2072, Ta sama, 
170 cm, dluga, 110 cm. szer. za sztuką K. 548. 

Koldry w lepszem wykończeniu 
1:50, +30, 12:80, 16-— 
Baz ryzykał Zamiana dozwalena luh zwrot pianiędzy. 
| Wysyła c. | k. nadwarny dostawa JAN KONRAD 
Dem wysyłkowy w Brix Nr. 3880 (Czechy). 

te |uetri katal ówmy x przeszła 3000 rycin na żądania darma 
a Rua: Z [ optulaja. > gis 


= 


Baczność! 


Wędliny znacznie potaniały 


u firmy 


Aleksander Grabowski 


Kraków, ul. Szewska I. 16. 


ANAPRAWE 
MASZYN DO SZYCIA 


uskuteoznia sią szybko i fachowo 


w naszym warsztacie 


Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia 


Najatarszy i największy skład maszyn do azycia, 
KRAKÓW, SZPITALNA L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 


BIURO DZIENNIKÓW 
MARYAN HUPCZYCA 


Kraków, nlica Wiślna 2. Teleton 340 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zągran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogloszenia do wszystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
czych. Wielki wybór widokówek, 


Przybory do pisanła. 


Eo i KH 
Drukarnia Narodowa w Krakowie. oL Gełębia 4. 


